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L O N  D  Y I?. n i e  po sy ła jc i e  d o  L o n d y n u  n i em ieck ieg o
— z niemieckiego h Heine. — p o e ty .  J e s t t o  m arz yc ie l ,  k tó ry  n a d  każtlem

 —T — —  szczególne 'm z j aw isk iem  za s ta naw iać  się go-

W , tów,  n. p. nad żebraczką w ł achmanach ,  lub
ldziałem, co świat  najosobl iwszego zdu-  nad  błyszczącym sklepem złotnika.  O ’ taki 

m ia łem u  umysłowi pokazać je s t  w s tan ie ,  ^ara (l al eko jeszcze gorzej wyjdz ie !  Będą 
widzia łem i do tąd  zdum iewam  się ciągle g0 7Q ^ s a e c h  s t ron  p o p y c h a ć ,  a nie j e d e n  
jeszcze pamięci  moje j  p rzy tomny jes t  ów navvet po t rąc i  go m ówiąc  łagodnie  God 
las kamienny d o m ó w ,  a po między niemi damn! —  God damn! jakże przeklęcie  t rą- 
t łoczący się s t rumień żywych twarzy ludz-  cają!  Poznać  zaraz ,  że Anglik m a  wiele 
k i c h ,  z wszełkiemi nam ię tnośc iam i , z pię- do czynienia.  Żyje okazale ,  a lubo poży-  
Inem miłości ,  n ienawiści  i g łodu  i łowem wienie i odzież droższe są w kraju jego ,  
w idz ia łem  Londyn .  jak u n a s ,  chce j ed n a k  j eść  lepiej  i być

Filozofa poszli jc ie  do Londynu ,  ale by- lepjjgj od  nas u b r a n y m :  m a  wiele długów, 
l iajmmćj  poe tę!  Poszlejcie  filozofa i m ech  j akt 0 do pańskości należy, wszelako z dum y 
stanie u io^u ul icy Cheapside, a więcćj Wyj Zaca niekiedy gwinei przez okna — i dla 
nauczy się tam jak  ze wszystkich raz e m  t t0 musi  John  f racować  dniem i
złożonych książek naszych księgarni, .lak n o ę ą , inusi ustawicznie natężać swó. umysł ,  
t łok ludzi,  co go wszędzie  okrąży, pode  by  jaką  nowa machinę  wynaleźć: s iedzi cią- 
meż  morze  nowych  myśl i przesunie  się . ■ E c h u j e  J  pocie czoI ,  ]ub nie Gglą-
przez jego  wyobrażnosc;  na tchnie  go duc h  d -ąc SJę - j  bj z lu do gieId 
wieczny,  unoszący się na d  nićmi;  najskryt- z » eIdy do or t  r m 0żn a mu już czasem 
sze ta jemnice  porządku  towarzyskiego ra-  p rz e b a c z y ć ,  ieźli bi ćdnego niemieckiego 
pt em  mu się objawią;  f az u j e  i usłyszy puls i Qet któ u ro Cheapside ryciny koło 
świata —  oo gdy L o n d y n  j e s t  pr awą ręką sklepdw pr‘zegląda,  t rochę niedel ikatnie na 
Świata, c z y n n ą ,  w ładnącą  ręką p raw ą ,  za- bok o d t r ą c i . „God damn!* 
tern ulica, prowadząca  z giełdj  do Downing- o b r a z  na k tóry zapat rzy łem się by ł
S tr e e t , za puls świata uważana być  może. -właśnie u rogu ul icy Cheapside, przedsta-  

Lecz  przebóg ! tylko poety nie posyłajcie  wia ł  p rzechód  F rancuzów  przez Berezynę, 
do  L ondynu!  T a  poważna surow ość ,  panu-  Gdy  tym  sposobem z zamyślenia ockniemy 
jąca  we wszystkich rzeczach,  ta j ednos ta jna  znowu na zgiełkliwą ulicę n o g lą d n ą łe m ,  
kolosalność,  ów ruch  mechaniczny,  owo pię- gdzie t łu m  różnoba rwny  mężczyzn,  kobiet ,  
i n o  zniechęcenia ,  nawet  radość cechujące,  dz iec i ,  k on i ,  p o w o z ó w ,  a między tćm i  i 
zgoła ten p rzesadzonyLondynutłu ru ia fan ta -   _____________
ż y j ą  i  r o z d z i e r a  s e r c e .  A l e  p r z e d e  w s z y s t k i e m  *) p 0<j la nazwę rozumie się pospólslwd angielskie.
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wóz z um ar łym  — cisną ł  się, hucząc,  krzy­
cząc, p iszcząc,  tu rkocząc ,  zdawało mi  się 
w t e d y ,  iż cały L ondyn  jes t  m os tem  Bere ­
zyny , gdzie każdy z wściekłością na twa­
rzy, by tylko ocalić tę odrob inę  życia, p rze ­
p chnąć  się p i a g n ą ł ,  gdzie śmiały j ezdny  
t ra tował  bićdi iego piechotn ika ,  gdzie ten,  
co upad ł  na ziemię, już bez ratunku  zginął, 
gdzie  najlepsi koledzy stąpali  bez  czucia 
j eden  po drugiego z w łokach ,  gdzie  n a re ­
szcie tysiące zmęczonych i sk rwawionych ,  
usiłując na próżno uchwycić się brzegu 
mostu ,  w zimną o tch łań  śmierci  padało.

O ! jak weselćj i przyjemniej  mieszkać 
w  naszćj lubej ojczyźnie ! Jak tam  spokoj ­
n i e ,  jak cicho odbywają się wszelkie sp ra ­
wy | Spokojnie  straż zaciągają żo łn ie rze ,  
m u n d u ry  i dom y  błyszczą w spokojnem 
świet le  księżyca,  około s tarych gmachów 
latają jaskółki,  z okien uśmiechają  się r u ­
baszne je jmości ,  po ul icach dosyć jes t  
miejsca,  psy mogą spokojnie biegać,  ludzie 
m ogą  stać spokojnie  i o teatrze rozprawiać,  
a lbo kłaniać się wygodnie ,  gdy panek jaki , 
prze jeżdżając w powozie ,  spojrzy od  n ie ­
chcen ia  i g łową kiwnąć raczy.

Pos tanow i łem  by ł  sobie  nie zadziwiać 
się na d  wspaniałą  wielkością L o n d y n u , o 
którym już  tyle s łyszałem. Lecz  tak się 
ze m ną  stało,  jak z b iednym  uczniem szkol­
nym  , który pos tanowił  by ł  r a z ,  nie czuć 
p rzeznaczonych  dlań kijów, Lecz  nie u d a ­
ło  mu się to, a lbowiem, jak  zwyczajnie,  o- 
czekiwał  na plecach, zwyczajnych razósv i 
zwyczajnym kijem, a miasto tego odl iczono 
m u niezwyczajną ilość razów , w miejsce 
niezwyczajne i c ienkim pręcikiem. Spo­
dz iewałem się wielkich pa łaców, a ujrza łem 
tylko same małe dom ki ,  lecz właśnie  ta j e ­
dnakowość ich i niezmierzone mnóstwo 
tak ba rdzo imponuje.

Ceglane domy L ondynu  dostają  przez 
wilgotne powietrze i dym węglany j e d n a ­
kowego koloru ,  to j e s t  b runa tno  zielonko-  
watego  ; wszystkie na jeden  sposób b u d o ­
w a n e ,  mają  dwa do t rzech  ok ien ,  pięter  
t rzy i małe  czerwone  kominy,  tak, że ulice, 
z domów takich złożone, wyglądają jak dwa 
niezmiernie  długie, do koszar podobne  b u ­
dynki.  Domy te są z tego względu w ten

•sposób s t a w i a n e , że w Anglii każda fami- 
l i j a ,  choćby tylko z dwóch  osób z łoż ona ,  
chce koniecznie mieszkać w  osobnym d o ­
m u,  niejako we własnćj  twierdzy,  a bogaci  
spekulanci,  uprzedzając to życzenie na rodu ,  
budu ją  całe  w prost  ulice i tylko takowe 
na dom y po tćm dzielą. W  głównych  ul i ­
cach s tarego miasta { C ity ) ,  w tej części 
Londynu,  gdzie j es t  s iedziba hand lu  i p rze ­
m y s ł u ,  gdzie  jeszcze starożytne gmachy 
znajdują się po rozrzucane po m.ędzy no-  
wemi, i gdzie ti onty dom ów  okryte  są zwy­
czajnie  aż po dach łokciowemi nazwiska­
mi i l iczbami,  wyz łacanemi w płaskorzeź ­
bie , tam owa charakterystyczna j e d n a k o ­
wość domów nie jes t  tak wpadająca  w oczy, 
tym mniej,  iż wzrok nowo przybyłego cz ło ­
wieka nieustannie  za trudn iony  j e s t  c u d o w ­
nym  widokiem nowych  i pięknych p rzed  
mio tów,  wystawionych w  oknach  sklepów. 
Nie sameto tylko p rzedm ioty te sprawiają 
największe wrażenie ,  lubo Anglik wszystko, 
co robi,  robi  jak  najdokładniej ,  i każdy a r ­
tykuł  zbytku,  każda lampa astralna,  każdy 
czajnik,  każda suknia damska tak jes t  wy­
kończona i tak zachęcająco wygląda,  ale 
oraz umiejętność wystawienia tych rzeczy,  
owa sprzeczność i rozmaitość farb,  nadaje  
właściwego powabu  smakowi kupców a n ­
gielskich. T a m  nawet  najpowszedniejsze 
po trzeby  życia okazują  się w zachwyca:ą-  
cem świetle czarodziejs twa,  zwyczajne do  
j a d ł a  przeznaczone  ar tykuły przynęcają  nas  
pe w ne m  szczególnćm oświecen iem,  nawet  
surowe ryby leżą tak przy jemnie u rzą dz o ­
ne, że bawi nas połysk tęczowy ich łusek; 
surowe mięso leży jak  malowane  na czy­
stych kolorowych ta lćrzykacn z porce lany ,  
uwieńczone  uśmiechającą się p iet ruszką,  
zgoła wszystko okazuje się nam  jak  m alo ­
wane  i p rzypomina  nam  p iękne ,  a j e d n a k  
tak sk romne obrazy Franciszka Mieris. L u ­
dzie tylkc nie są tam tak u r a d o w a n i ,  jak 
na obrazach holenderskich;  z twarzą na jpo-  
ważnićjszą sprzedają  najpocieszniejsze za­
ba w k i ,  a krój i farba ich sukien tak są 
jednos ta jne ,  jak ich domy.

Na p rze c iw le g łć j s t ron ieL ondynu ,zw a ­
nej zachodnią  (te west end o f  the town) , 
gdzie mieszka świat znakomitszy i mniej



— *207

zatrudniony,  owa jednos ta jność  jeszcze jest  
ba rdz ie j  widopzna.  Są tu długie  i ba rdzo  
szerokie  u l i c e , gdzie wszystkie dom y  tak 
są ogromne ,  jak pałace, jednakże co do po ­
wie rzchownośc i  nie są najszczególniejsze,  
tylko że tutcj,  równie  jak we wszystkich po­
rządniejszych pomieszkaniach L ondynu  , 
okna  pierwszego piętra ozdobione  są zela- 
znemi ba lkonami  j także au rez de chaussee 
znajduje  się czarna krata ,  s łużąca do za­
m ykan ia  piwnic.  W  tej części miasta  zna j­
dują  się także duże p lace,  sąto rzędy d o ­
m ó w  wyżćj op isanym p o d o b n e ,  tworzące 
czw orobok ,  w którego ś rodku znajduje  się 
ogródek  czarnemi sztakietami op3sany i nie ­
kiedy  statuę mieszczący. Na placach takich, 
lub  przyległych u l icach ,  nie rażą oczu c u ­
dzoz iemca  walące się pomieszkania nędzy. 
"Wszędzie uam okazuje s.ę z imne bogactwo 
i  stan znakomity, a ubóstwo z ł achm anam i  
i  ł zami wygnane zostało do  tarczek odleg­
ł y c h ,  c iemnych  i wilgotnych Człowiek 
obcy,  chodzący  po dużych ul icach L ondynu ,  
jeźli  nie zabłądzi  pr zypadk iem na p r z e d ­
mieścia ,  p rzez  gmin właściwy zamieszkałe , 
bardzo  m a ł o ,  lub nic może nie obaczy 
z owej  wielkiej n ę d z y ,  znajdującej się w 
Londyn ie .  T u  i ówdzie  ty lk o ,  przy rogu 
c iemnej  uliczki, stoi milcząc w  ł achm anach  
niewiasta  z niemowlęciem u w ynędzn ia ­
łych  piersi  i żebrze oczyma. Muże jeszcze,  
gdy te Oczy ł a d n e ,  raz kto w nie przecie 
zaglądnie  i p izest raszy  się tym widokiem 
n ę d z y ,  jaki  w nich obaczy.  Zwyczajni  że­
b ra c y  Londynu ,  po  największej części Mu­
rzyni,  stoją .po rogach ulic i, co ba rdzo po­
tr zebną  jes t rzeczą w b ło tn is tym Londynie ,  
odmia tają  scićszkę dla pieszych p rze c hod ­
n i ó w ,  za co daje się im małą  pieniężną 
nagrodę .  Ubóstwo w towarzystwie wystę­
pku i zb rodn i  wieczorem dopie ro  z swo­
ich  kryjówek wychodzi.  Trwożl iwie un i ­
ka ono świat ła  dz iennego ,  i okropn ie  o d ­
bi ja  nędza  jego  od wyniosłości bogactwa,  
k tó re  się zewsząd okazuje. G łód  tylko wy­
pędza je  niekiedy o południu z c iemnych 
ul iczek ,  a wtedy  stoi ono z milczącemi ,  a

1' ednak  w ym ow ćnn  oczyma i w postawie 
>łagalnej wlepia  je w bogatego kupca, k tó ­

ry  za trudniony,  brzęcząc pieniędzmi,  p r z e ­

biega , lub w próżnującego l o r d a ,  co j ak  
syty bóg pyszni się na dzie lnym koniu,  i 
n iek iedy tylko na snujący sie pod nim t łum 
ludzi  rzuci  oboję tnem spojrzeniem pańsko­
ści, jak gdybyto były nędzne mrówki , albo 
najwięcej  garstka poziomych s tworzeń , 
których radość lub smutek nić ma żadnej  
z jego uczuciem styczności.  Albowiem na d  
ten przykuty do ziemi motłoch  wznosi  się 
szlachta angielska, jak istoty wyższego rzę ­
d u , która szczupłą  Angliją uważa tylko za 
swój dóm  w ypoczynku ,  W łochy  za swój  
ogród  l e t n i ,  Paryż za swój salon towarzy­
sk i ,  a .świat cały za swoje własność.  Szla­
chta angielska żyje bez trosek i bez obrę ­
bów, a z łoto jest jej ta l izmanem, który naj­
dziksze nawet  życzenia je j  urzeczywistnia.

Biedne o b ó s tw o ! jakże dotkl iwy musi  
być  g łód  twój  t a m ,  gdzie inni w wymyśl­
nym  rozkoszują zbytku!  A chociaż "oboję­
tną ręką rzucą ci kiedy twardy  kęs clileba, 
ó jakże gorzkie muszą być  łzy te, któremi 
go zmiękczasz! Tru jesz  się własnemi łzami.

ŻEGLUGA NAPOWIETRZNA.

-Żegluga powie trzna  nie j es t  urojeniem. 
Niepodobna ,  bez niesprawied l iwości , poli- 
czać tćj myśli do rzędu  marzeń,  które  nam 
się dostały w puściznie po filozofach lf)go* 
i 17go wieku, i k tóre  od dawna słusznie 
uszykowano na równi  z Albertami nowymi,  
wielkimi i m a ł y m i ,  tu i ówdzie  ukazują­
cymi się podziśdzień jeszcze.  Nic nie może 
być  prostszego nad wniosek o możności  że­
glowania po powie tr zu ,  wypadający z za_ 
sad systematu balonów. Od  r. 1783, kiedy 
bracia  Montgolfier wynaleźl i te statki, wiele 
osób, we wszystkich częściach świata, uzna­
ło  to podobieństwo,  lub j e  przepowiedziało.  
W e F r a n c y i  na czele uczonych ,  co się tym  
zajmowali  p rzedm io tem,  idą : Monge, Guy- 
ton-Morveau i Meusn ie r ,  których wygóro­
wanie w naukach dok ładnych  wszystkim jest  
w i a d o m e ;  ‘"ourcroy też kilim słów o nim 
p o w ie d z ia ł ;  w innym zaś szeregu znakomi­
tych ludzi , Gretry,  Be rnard in  de Si. P ie rr e  
i as t ronom Delalande,  również nie \7atpili,

X*
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.iż jeni jusz ludzki  k i e d y k o lw ie k  s tanie się 
p a ne m  powietrza.  Pauly z G e n e w y ,  wy­
nalazca s t rzelby z t foczk iem  (apiston) wy­
kona ł  w tym względzie s tanowcze doświad­
czenie w r. 1804 w Paryżu,  i znalazł  w tern 
zdarzeniu  w osobie marszałka JNey wspa r­
cie nader  rzadkie  i szacowne dla  kunszt- 
mislrza , szukającego dróg nowych.

Odkrycie  ba lonów wzbudzi ło  powsze­
chne  zadziwienie i wszędzie natchnęło m y­
śli o żegludze po powietrzu.  »Jestto dziecko 
n o w o n a ro d z o n e ,« rzek ł  Frankl in  w r. 1783, 
na  widok pierwszego balonu i, w przysz łym 
już  roku, umierający Eule r  poświęci ł  osta­
tnie swe chwile na wj rachowanie  pędu  tego 
s ta tku.  Kolzebue , k tóremu nie m ożna  za ­
przeczyć  pewnej  t rafności  myśli  i nazwi­
ska wielkiego pisarza,  nie omieszkał  p rze ­
kazać nam w swych dziełach swojego w tćj 
rzeczy zdan ia :  z łączony przyjaźnią z n ie ­
fo r tunnym  hrabią  de Zambeccari ,  jeżeli nie 
zdo ła ł  odwróc ić  go od wyboczeń zbyt o- 
gnistej im ag in acy i , która  go zaprowadzi ła  
daleko za granice świata podobnego ,  umiał  
przec ie  ocenić  dostatecznie  poświęcenia się 
i znakomite  zdolności  tego nadziemskiego 
podróżn ika .  W  r. 1784, 1785 i 1786 liczne 
francuzkie  i innych kiajów akademije  za j 
j ę ł y  się tym ważnym p rz e d m io te m ;  lecz 
nadesz ły  wypadki pol ityczne,  burze r e w o ­
lucyjne,  i w odmęcie ,  który skruszył  okręt 
s tanu  i p o c h łoną ł  zarazem tyle pięknych 
•wyobrażeń i tyle zadawnia łych  przesądów, 
zn ikną ł  też do czasu duch  wynalazków i 
naukowych badań .

Nie wcześniej  jak w 1804 roku uczeni  
paryzcy  zwrócil i  na  nowo uwagę na ńero- 
staty. O temto czasie pp .  Biot  i Gay-Lussac,  
członkowie akademii  n a u k ,  przedsięwzięli  
napowie tr zną  wędrówkę.  W  krotce po tem  
p. Gay-Lussac powtórzy ł  ją j eden ,  W  tym 
razie doświadczenia  jego  da ły też same p r a ­
wie  wypadk i ,  jakie rok iem p rzed tem  b y ł  
już  o t rym a ł  w Hamburgu,  kiedy się puszczał  
z p. Hoest . Pan Gaj’-Lussac ,  równie jak 
Rober tson  i Hoesl wyniósł  się do wysoko­
ści  4,000 sążn i ,  ba w i ł  kilka godzin na p o ­
wietrzu i spuści ł  się o 30 l ieues od miej- _ 
sca wyjazdu.  Nąstępnie dr. Posain i Blan- 
c l iard przebyl i  dwie  ciaśniny m o r s k i e :

pićrwszy mię'dzy I r landyją  i Angliją, drugi 
między  tą ostatnią a F r a n c y j ą ; później t en  
sam B l a n c h a r d , obdarzony  szczególnym 
składem ciała, potrafi.1' się wynieść do wyso­
kości 5,000 sążni. W e  dwadzieścia  la tpute 'm 
Jakób  Garnerin  przelatywał  po lulkakroć 
p rzes t rzeń  między Paryżem a Mont-Ton-  
ne rre  i Akwisgranem ,  i pos ła ł  do Rzymu 
balon cesarsk i ,  który przyniósł  tam w 16 
godzin wiadomość o koronacyi  Napoleona;

Z tern WBzyśtkie'm, mimo tych po jedyn­
czych us i łow ań ,  sztuka latania po powie­
t rzu nie poszła  d a l e j , i nikt  nie myślał  o 
jej  wydoskonaleniu. Przecież żegluga ta n ie ­
skończone  m ia łaby  korzyści na d  wszelkie- 
m i  innćmi sposobami przenoszenia  z m ie j ­
sca na miejsce ludzi  i towarów.

W  grud 1829 r. pan Depnis-Delcourt ,  
przekonawszy  się własnćmi doświadczenia ­
m i  w a tmosfe rze ,  że się w swoich teory-  
cznych  wyrachowaniach  nie omyli ł,  p o d a ł  
do akademii  nauk w Paryżu notę,  w  której  
wyłożył  swój sposób urządzenia  machiny,  
dającej się ki erować ,  z p r ó ź b ą ,  aby da ła  
zdanie  o możności  ustanowienia  za p o m o ­
cą ba lonów regularnego biegu t ransportów 
powie trznych .  Praca  jego odes łana  zosta­
ła  na roztrząśnienie  do pana Gay-Lussac.  
Po tem  pan Depuis-Dełcourt  u da w a ł  się do 
króla Ludwika-Fi l ipa  prosząc o pos tąp ie ­
nie mu kosztów bu d o w y  takowe'j machiny,  
i o t rzym ał  od  pana Guizot  we wrześniu 
1830 roku  p i sm o,  z u w ia d o m ie n ie m , że 
akademija  nauk zobowiązana została do 
ułatwienia  mu ś rodków ;  lecz żaden d o tąd  
nie  nas tąpi ł  skutek. W yna lazca  gorzko 
żali się na taką meczu łość  rządu  o s ławę 
Francyi ,  (Z  R w . Etr j

Z P O E Z Y J L .  K.

O S O B L IW S Z E  ZD a R Z E N IE .

W  strumyczek laką b ie g ą c y ,
Czystem d n e m , jak kryształ Iskniący, 
W p adły  trafem kwiat i O n o  

Niestety I 
Mimo tak sprzeczne zalety ,
Mocą p fdu  n iew ściągnioną,
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Płyną razem. —  Nadaremnie  
Kwiat się dąsa, a T o  dmie się  
W rzeszcząc  w zajem *"Precz oda m n ie !« 
Płynąć muszą, gd z ie  pęd niesie.
N a  ten wrzask, strumyk spokojny,
Co nie sz u m i, ani huczy ,
N ie  lubiący żadnej wojny ,
Tak sobie pod nosem m ru czy : 
sh łó c ą  s i ę , nie wiedzą 0 tem , 
j Z e  czas,  wiecznym pędząc lo tem ,  
»Giągme sobą (ze tak rzeknę)
»Potęzny łańcuch 'natury ,
»Mnie i m orza, lą d y ,  góry ,
»Złe  i d o b ie ,  z brzydkiein p iękne,  
aSłow em  wszystko, co jest w szedz ie ,  

co jeszcze kiedyś będzie.
*1 ja mbin moje p rzy g o d y ,
^Doświadczam losu igrzyska, 
s>Który w lskniące moje wody (
»Czyste i nieczyste c iska ,
»Ja się tein nie trapię wcale ,
»Próżue wszystkich na los iale.j  
»Dopóki czas wiekuistym , 
sPókj ten ziemski świat światem,
Zawsze będzie strumyk czystym ,
»Ono onem , a kwiat kwiatem.
T e n  szmer lubego  strumyka 
N iesłychanie  mnie przenika,
Ón zgadł wszystkie czucia m o je ,
Któremi mą duszę poję.
W  tem szczęśliwszy —  p łyną ł ,  p łyn ie ,  
On wiecznością być się mniema,
A ja dziś... jutro... w godzinie...
Żyłem  trocha... i  mnie nie ma.
M n ie  garstka z iem i przykryje, 
Przewracać beda me k o ś c i ,__ c o  , .
Jak ziarnka piasków w iec zn o śc i ,

N ie  wiedząc czyje.
A ch !  czemuż ja n ie  strninykiem,
Lub też struinyka ponikiem ,
Co W odmętach W is ły  g in ie ,

Ginie a płynie.
* **

SP A C E R  INA W AŁY.

W z d y c h a ł ,  j ę c z a ł ,  ch łop iec  m łod y ,
W  pośród lata do pogody —
Jak na złość n iebo się ch m nrzy , 
Drobniutkim deszczykiem kurzy ,
A  ubiór, przygotowany
Zadać cieżkie wdziękom rany. —c < c  ̂ *
N ie  ma co r o b ić ,  w ięc  le ż y ,
Fajkę p a l i ,  słońca czeka;
Z łe  takie życie cz ło w ie k a ,
A nade wszystko młodzieży —

W . iein i  słońce —  on na wały  
G dzie cel jego całej chwały —
W  gęb ie  kwiatek wonie ciska ,
W  Iskniących bułach słonce błyska —  
I d z ie ,  pędzi i wesoło  
Stawi damom śmiałe czo ło  ,
Z pod tarczy swego pręcika ;
Idzie , wraca znowu , znika.

L ecz  , niestety!
0  n iegod ziw e k o b ie ty !
L ed w ie  tysiączna spojrzała,
A  spojrzawszy się rozśmiała. —
Tak biedaczek p ełen  sr o m u ,
Z czem w y s z e d ł , z tem w szedł do domu. 
Mówią m i , ze od tej pory  
N a wały juz nie wychodzi ,
W  pracy trawi d n i ,  w ieczory;
Cóż to za przykład dla m ło d z i ! 
S zczęś liw y ,  co siebie sądzi,
Co w ie kiedy i w  czem b łą d z i ;
U c z m y , uczmy tej nauki 
Nasze syny, nasze w n u k i ,
A nie zbłądzą pokolenia ,
Chociaż wszystko czas przemienia. —

* **
D O  M O I C H .

Jak orzeł z wierzchołka Tatrów  
Ku s ło ń cu ,  co w iecznie ś w ie c i ,
Puszcza szkrzydła, l e c i , l e c i ,
Śmiejąc się z grom ów i w iatrów,

Któremi
Tritęaie się padół tej z iem i,
Tak ja w  m łodości bujałem ; —
Ale z  każdym życia w ie k ie m ,

Byłem  człowiekiem.
W a s , cnoty i  kraj kochałem.
D ziś  już w m iejscu , jak s ę p , s ie d z ę ,
1 tylko wami się b iedzę ,
Ciągle patiząc jak l e c i c i e ,
G dzie nadzieja, sz częśc ie ,  życie. —

n e k r o l o g .
(Nadesłany.)

N a dniu 20gc czerwca r. b. szedł z tego 
świata w mieście Sieniawie, cyrkule prze­
myskim, Ferdynand Reuter, w roku 72im 
życia, z prawdziwym żalem przyjaciół, zna?- 
jomych i przywiązanej rodziny. Urodzony 
w Czechach, po ukończonych, naukach w  
szkołach wyższych, sposobił się za granicą 
do nabycia wiadomości w przedmiocie tyła 
każdemu krajów* pożytecznym, gospodar-
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stwa wiejskiego. Równie bieg ły w teory i  
jak praktyce onej,  pr zed  30 laty przeniósł ,  
i p ierwszy w rozciąglejszym zakresie za­
szczepi ł  szacowne owoce prac  i doświad­
czeń  na by tyc h ,  na  ziemię kraju, naszego- 
By ła to  właśnie  chwila,  kiedy dzieła obcych  
a u to r ó w ,  piszących o wzniesionym w ich 
krajach ro ln ic tw ie ,  m arzen iem  się u nas 
zdawały ; po trzeba było śmiałego p r z e d ­
sięwzięcia i naocznego przykładu do oba­
len ia  zastarzałych przesądów przez okaza­
nie wyższości nauki  nowej  nad. dziwaczne,  
c iemne i j ednos ta jn e ,  miane o niej u nas 
zawsze wyobrażenia.  Reuter  puści ł  się w ten 
sprzeczny powszechnym zdarzeniom, rów ­
nie  jak mozolny, za w ó d ,  poświęcając naj­
p r z ó d  usługi sw o je ,  jako  rządzca d ó b r ,  
u  księżnćj jnaci C a r igna n ,  w cyrkule  my­
ślenickim,  następnie  u innych znakomitych  
obywatel i ,  na ostatku zaś długie  lata p rze ­
pędz i ł  w dobrach  książąt Czartoryskich.  
T r u d n i ł  się wszędzie  zakładem i k ie run­
kiem  zaprowadzonego  przez się w now ym 
układz ie  gospodarstwa,  odpowiedn iego  zie­
m i  i kl imatowi naszemu ; przykład jego s tał 
się wzorem i zachętą  dla wielu galicyjskich 
obywatel i ,  k tórym ón chętnie  r a d  i światła 
swego udz ie l a ł ,  a przez  to oraz niemało  
przyłożył  się do podniesienia  rolnictwa 
krajowego Towarzys two rolnicze v'arszaw- 
skie , w epoce pierwiastkowego swego za­
wiązan ia ,  mianowało  Reutera  cz łonkiem 
swoim ; Reuter  napisał  i d ruk iem ogłosi ł  
kilka dz ie ł  w przedm ioc ie  gospodars twa ,  
zalecających się użytecznością;  zostawił  
także niektó re  w  r ękop i sm ac l i ; ón wpływu 
sprawowanych obowiązków, s tawiających 
go przy boku możnych,  nie przestawał  ciągle 
używać na czynienie  wiele dobrego  b ied ­
nym, i p o t r z e b n y m ;  sp rawied l iwy w u ła ­
twian ia  zachodzących ze s t ronami in te re ­
sów,  poruczanych soLie przez tych, których 
ufność posiadał,  przy jemny w posiedzeniu,  
ł agodny  w obejściu s 'ę z swoimi podrząd-  
nymi,  wylany z szczerością dla przyjaciół,  
m ia ł  zawsze i serca ■ szacunek dla siebie, 
/ - c i ę  jego należy do rzędu tych cnot l iwych 
i pożytecznvch społeczeństwu ludzi. których  
zgon pospol ic ie tkliwą zostawia w spó łcze ­
sny m pamiątkę.  Xaw ; V/.

Journal de St. Pete~sbourg ogłosi ł  n a ­
s tępującą wiadomość  o pracach około s ta­
wianego tam przed  zimowym pałacem p o m ­
nika dla cesarza Alexandra  I . :

»rIYudnenJ było do rozwiązania  zaga­
d n i e ń . e ,  ustawić z m atematyczną  d o k ł a d ­
nością na powierzchni  płaskiej skałę gra­
ni tową,  ważącą około mii i jon funt. ,  j ednak­
że lo wykonanem już zostało. O grom na  
bry ła  grani tu,  s tanowiąca pićrwszą posadę,  
wzniesiona już  jes t  nad fundam entami,  r ó w ­
nie  jak i  inne,  s tanowiące całość pods tawy.  
I pierwsze to dzieło,  będące  tylko przygo­
towaniem do i n n y c h , zdawało  się samo 
przedstawiać więcej t rudności ,  aniżeli mia ł  
icli do pokonania  w Rzymie archi tekt  Fon-  
t a n a , przy us tawieniu obeliska ś. Piotra .  
Dla powzięcia należytego wyobrażenia  o 
s tawiającym się dla cesarza Alexandra  p o m ­
n iku ,  wypiszemy tu następujące celniejsze 
rozmiary jego wysokośc i : stopnie pods tawy 
3 s tó p ;  piedestał z pods tawą 35 s tó p ;  ko­
lumna  grani towa 84 s tó p ;  kapite l  z posą- 

iem 36 stóp. Cały pom nik  ogółem wyso-  
ości s tóp 160. —  Ogrom na  j e a n o r o d u a  

b r y ł a , mająca s tanowić główną ko lumnę 
pomnika,  odbi tą  została w grani towych ko ­
pa lniach Fin landyi ,  jeszcze w konću roku 
zeszłego,  i, pomim o ciężaru swojego p rze ­
szło 9,000,000 funtów,  szczęśliwie spuszczo 
na  ze skały , której była częścią. O d  tego 
czasu już ją  ociosano,  zaokrąglono, i p rze ­
kształcono w kolumnę,  którćj piękny kapite l  
wyrob iony  będzie  według  jedynego w tym 
względzie wzoru ko lumny Tra jana .  Dla 
położenia  jćj  na okręt  usypano zachodzącą 
daleko w morze  groblę,  przedzii  loną kana­
ł e m ,  w którym os rę t  stać będzie .  Za je j  
zaś przewiezienie  na miejsce dosta teczną 
rękojmią pewności  j es t  doświadczenie  n a ­
byte  przy sprowadzen iu  48 kolumn ka tedry  
ś. Izaaka. Spodz ićwać  się zatem m oże m y ,  
iż umyślnie na przywiezienie  pomienione j  
kolumny zbudowany  okr^t,  c iągniony przez  
3 statki parowe,  ukaże się z nia wktótce p o ­
między admiral icyją a pa łacem zimowym, 
zkąd, po ukończonćj  już płaszczyźnie p oc hy ­
łej,  kolumna wciągnionn zostanie na mićj- 
sce, gdzie na przestrzeni  98stóp  kwadr. ; s ta­
wiają  dla jć j  wzniesienia ogromne  ruszto-
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wanic, wysokie na stóp 55. T a  ostatnia czynność, najtrud­
niejsza ze wszystkich, które ja poprzedziły, wykonana zo­
stanie 30. sierpnia b. r. w  dzień ś. Alezandra Newskiego, 
za pomocą 1,800 ludzi,  klóizy maja być jeonocześnie do 
tego użyci, i tein mocnićj zajmujący stanowić będzie widok, 
i i  stosownie do woli najj. pana, liczbę ludzi, przeznaczo­
nych  na wzniesienia pomnika pamięci nieśmiertelnego mo- 

-na rchy ,  składać mają jedynie starzy żołnierze, którzy pod 
jego wodzą służyli ojczyźnie. —

Podług Herodota pracowało przy egipskićj pirami­
dzie C beopsa , jednej z największych, bez przerwy przez 
20 lat 100,000 ludzi. Jakkolwiek ogromnym jest ten pom ­
nik egipskiej próżności, jak ie  małym i nieużytecznym o- 
kazuje się przy zrobionym przez Napoleona (od r. 1801 
do 1806) g o ś c i ń c u  p r z e z  S i m p i o n ,  łęczączym 
Szwajcaryjj  z Lombaróyją ,  gdzie z powodu przerzynają­
cych  go sl.ał i gór, wód i przepaści,  prawie nieprzezwy­
ciężone trudności by ły  do pokonania. G d y b y  Napoleon 
miał był budować piramidę Cbeopsa,  a Cbeop? gościniec 
przez Siiiwlon, oba te dzieła nie b y ł y b y 4 przyszły do 
skutku — pićrwsze ze sprawiedliwćj dumy, ażeby bez k o ­
rzyści nie robić nic wielkiego, drngie zaś z dumy niedo­
rzecznej,  że gościniec nie jest  pomnikiem.

Z rozkazu paszy Egiptu wykopano wśród pustyni 
przesmyku Suez studnią aitezyjską,  która się jak  naj- 
Iepićj ndała. W oda jest bardzo obiata i dobra.

Na cześć zwycięzlwa bila  reformy w Anglii było 
powszechne oświćcenie we wszystkich trzech składają­
cych Angliją królestwach, które ogólnie milijon funt. sztr. 
hoBziowsć miało.

W ykaz  powiększenia się długu publicznego Anglii: 
Po  rewolucyi angielskiej r.  1689 . . 1,054,925 ft. str.
Podczas pokoju Byswickiego r. 1097 . 21,515,742 —
Po pokoju Utrechtskim r. 1714 . .  53,681,070 —
P o  pokoju Akwisgrańskim r. 1748 . 78,293,313 —
P o  pokoju Paryzkim r. 1763 . • . 183,359,275 —
Po pokoju Wersalskim, po jkończeniu 

w ojny  aroeiykańskiej o niepodleg­
łość r.  1784 ....................................  238 232,248 —

Po pokoju w Amiens r. 1802 .  . . 499,752,075 —
W  roku 1813   600,000,000 —
Dnia 5go stycznia roku 1827 . . . 897,098,557 —
—  Stany północnej Ameryki spłaciły swoje długi.

Wykaz powiększenia się publicznego długu Francyi 
od po łow y  l6go wieku:
W  r. 1562 pod Karolem I X ..................... 17,000,000 fr.

1589 przy śmierci Henryka III.  . 339,649,000 —
1595 pod Henrykiem IV. (Snlly) 96,900,000 —
1660 pod Ludw. XIV . (Colbert) . 783,400,000 —
1698 —  —  (Pelletier)  . 1,301,690,000 —
1710  — —  (Chamillard) . 4,386,318,750 —
1788 pod Ludw. X V I.  (Necker) . 4,245,750,000 —
180" pod Napoleonem . . . .  1,912,500,000 —
1821 pod I.ndwikiem X V III  . . 3,466,000,000 —
1829 pod Karolom X   4,200,000,000 —
1830 p rz y  w s tą p ie n iu  na tron L u ­

d w ik a  F i l  p a  . .  .  • .  . 5 ,1 8 5 ,4 3 8 ,4 5 7  —
1832 pod Ludw. Filip, w czerw. 5 ,4i7,495,Ol7 —

I)o ostatniej summy dolicza się jeszcze nowa pożyczka 
150 nuliion., po klórćj otworzeniu pozostanie jeszcze bie­
żącego długo, około 450 milijonów.

W  Staitford, w Am eryce , wynaleziono tćmi czasy 
drobnowidz słoneczny nadzwyczajnćj doskonałości, zwięk­
szający przedmioty 3 milijony razy, a nawet do 4 milijo- 
n ó w ,  gdy światło jest mocne. Za pomoeą tego narzędzia, 
w  proszku mączastym, okrywającym powierzchnie fig-, u- 
kazują się zwierzęta, mające 3 stopy długości. Żądło zwy- 
czajnćj pszczoły wydaje się dzidą od 14 s tóp , i widzićć

można węże on 6 do 8 stóp dług. w najronićjszej kropłi 
octu. Trudno  wyobrazić,  na ile okropnych poczwar i straszli­
wych  smoków napatrzyć się można w  kilku kroplach hrwi.

Akademii nauk w  Paryżu przesłano mały kamień 
meteoryczny, nie żelazo, lecz miedź zawierający. Dawno 
już  powzięto myśl tę ,  że cholera mogła powstać z truci­
zny, rozszerzonej w pow ie trzu , a znaleziony kamień me­
teoryczny dowodzi niejako, że powietrze jest teraz z czą­
stkami miedzi zmieszane. Kamień ó w  łatwo łupać się 
daje , jest koloru brunatno-ciemncgo, na jedne'm mićjsca 
jak gdyby owęglony i dosyć do piaskowca podobny.

Wychodzące w Londynie pismo czasowe A sia tic  
Jo u rn a l,  ogłasza list bawiącego w Indyjach Wschodnich 
doktora K eun ed y ,  donoszący o odkrytym przezeń sposo ­
bie leczenia od ukąszenia węża Cobra,  najjadowitszego 
z płazów tego rodzaju ,  za pomocą nacierania rany roz- 
czynem soli k uchenne j , do zupełnego powrotu krążenia 
krwi. Tenże środek zaleca on przeciw ukąszeniu psa 
wściekłego, w jakim razie, po kilkogodzinne'm nacićraniu 
mocnym rozczynem soli, należy r an ę ,  na 24 godzin, o b ­
wiązać płatkiem, grubo solą osypanym, potem zaś znowu 
szmatę z solą odmieniwszy, zostawić w takim stanie przez 
2 doby. Przy  tćj okoliczności pomienione pismo p rzypo­
mina, iż tenże srodeH raaził już  dawnićj doktor Jan Wes- 
l ey ,  przytaczając,  iż wynalazca jego sam się solą sześć 
razy od ukąszeoia psa wściekłego uleczył.

W  wyszłe'm nie dawno dziełe o ekonomice w p ra ­
cach p rzem ysłow ych , znajduje się następująca wiadomość
0 zakładzie Tim es  • „Zakład ten jest dowodem, ile przez 
podział pracy zdziałać można, przemysł j muteryjał łączą 
się t u ,  aby podług największych p lanów , a z najoszczęd­
niejsza ekonomiję najprędsze skutki wyprowadzać. Między 
tysiącami czytelników, których Tim es  we wszystkich czę­
ściach świata liczy, mało zapewne jest  takieb , którzyby 
potrafili wystawić sobie żywy obraz ,  w  którym tyle uta­
lentowanych mężów, tyle mechanicznych jenijuszów, dzień
1 noc w ustawicznym zostaje ra c h n ,  aby światu nauk i 
pożyłecznćj zabawy dostarczyć. Sale pracy tak doskonale 
oświćcane są gazem, że wszystko widzićć można, jak pod­
czas najjaśnićjszego dnia. Cichość, spokojność i porządek 
panuje we wszystkich oddzia łach, gdzie około 100 ludzi 
jest ustawicznie zajętych. Podczas posiedzeń parlementar- 
shich pracuje Dez ustanku najmniej 12 stenografów, czyli 
skoropisów v  izbach wyższćj i niższćj, każdy bywa zmie­
niany co godzina od drugiego; wtedy co tchu bieży do 
drukarn i,  aby przełożyć swą pracę na pismo zwyczajne. 
W  tymże Czasie z 50  zecerów ' nieustannie pracuje 
jedni szybhośćią błyskawicy składają litery z nieoschnię- 
tego jeszcze pisma, drudzy ułożone wićrsze składają do 
kupy i t. d. Kiedy szczytne zakończenie m owy odbija 
się jeszcze o sHlepienia kaplicy ś. Szczepana i wzbudza 
uniesienie p rzy tom nych ,  już ono w kieszeni stenografa 
spieszy do drukarni, i kiedy zaledwo jest złożone i nowiny 
dzienne dodane, stoi 24 kolumn gotowych pod parową 
prassę. Czterech robotników kładzie te wielkie arkusza 
na maszynę, ntóre w tym momencie innym cztćrem Wpa­
dają w ręce. W  jednćj goczinie 4,000 arknszy jest w y ­
drukowanych, a w 6 godzin rozdane już  sa publiczności 
12,000 egzemplarzy, z których każdy przeszło 300,000 
liter obejmuje.“

W  jednej z wiosek koło W enecyi  powiła nie dawno 
Kobieta sześć zdrowych chłopców. Z tych cztćrech u- 
marło w pierwszych dniach cztćrnastu, dwaj zaś żyją 
dotąd i są zdrowi.

Są wiadomości z Pesztu, że tamże, na placu Józefa, 
ma być wystawiony teatr  narodowy węgierski. Poczciwi 
W ęgrzy  me szczędzą żadnycb ofiat do wzniesienia swojej 
literatury i sztuki narodowćj.
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Bourienne opowiada w pamiętnikach swoich nastę­
pujące szczegóły o życiu Napoieona, gdy jeszcze b y ł  
p ićnvszym konzulem : „Bonaparte zajmował dół w  ma­
łym I,uxemburgu. Po śniadaniu, k tóre  z rana o godzinie 
1 o tej dawano, kilka chwil ęoi lęawiał Bonaparte ze zw y­
kłymi swoimi towarzyszami stó łu ;  klęcia jego Lucyjan i 
Józef należeli dó o s ó b , k ló r t  najmifój około siebie widy 
"wał. —  P o  przyjęciu odwiddzin ' .porannych zostawałem 
przy  nim i lub mu czytałem, lub pisałem, co dyktował,  
albo udawał się na radę Wracając z rady szedł śpiewając 
do pokoju,  przeznaczonego do pracy, a wid Bóg jak fałszy­
wie spic'wałl Oglądał potći.. nakazane roboty,  podpisywał 
niektóre listy, po izćm  rozparł  się w ksześle poręczowćm 
i czytał listy dnia wczorajszego, a dnia duisićjszego pisma 
ulotne. Gdy nic było posadzenia rady, zostawał w swoim 
gabinecie, rozmawiał ze m ną,  prawie zay.sze sp idwał,  
strugał podług zwyczaju poręcz krzesła i zachowywał się 
czasem jak istne dziecko; w  tym budził się raptem z swo­
jego roztargnienia, dawał plan do jakiego nowego pom ­
ni ka , lub dyktował o w t  wzniosłe zam ysły ,  które świat 
zdumieniem, lub trwogą przenikały. O piętdj godzinie ob- 
jadował. Poczćm udawał się do Józefiny i przyjmował 
ministrów, odwiedzających go wtedy zwyczajnie. O go­
dzinie dw unaste j , a czasem pierwej jeszcze żegnał towa­
rzystwo i udawał się do spoczynku, mówiąc raptownie:  
„Idźm y s p a d !“

Gdy umarł autor francuzki M czeray ,  któremu kry­
tycy nie raz do żywego dopiekli, znaleziono po między 
jego rzeczami stary dukat,  owinięty w pap ie r ,  zapisany 
najtępującdmi w yrazy :  „Dukat ten chowałem przez lat
dwadzieścia,  by nająć sobie okno na placu G re ce ,  jak 
h.edy krytyka jakiego wieszać będą.“

Znany autor Washington I m u g  wrócił do New-Jork,
Miss M. A. P o r te r ,  sławn* romansopisarka angiel­

ska ,  nmarł dnia 28. czerw, w Montpellier, koto B.ystoln.
W ydawany .. Paryżu B u lle tin  de la  societe geo- 

graphirjue  zawiera wyrarbowauie , zrobione przez pewnego 
Anglika, z którego okazuje s ię ,  że Ameryka za cztc'ry 
■wieki nie spełna mie'ć będzie przeszło 3,000 mil. ludzi. 
Naturalne jej środki zupełnie dos.atecznemi będę do w y ­
żywieni t mieszkańców, którzy dwoma tylko językami mó­
wić b ędą:  po hiszpańsku i po angiels..u.

IS e było zapewne niekorzystniejszych i w skutku 
szkodliwszych usiłowań, jak krucyjaty. Chciano odebrać 
Turkom ziemię św iętą,  a miasto wzięcia tejże, ściąguiono 
ich tylko do jednego z najpiękniejszych krajów E u ro p y .  
Że  w kraju tym dotąd przebywają,  winna to  Europa  ry ­
cerzom krzyża —  i sobie.

Balzac, au to r  wielu dzieł jen ijalnych, szczególnie 
wybornych  powieści,  wydał  teraz w  Paryżu nowy utwór 
pod ty tu łem : C ontei d ro la lir /u s .

Zwyczaj szczególniejszy palenia tyiunii i wprowadzo­
ny  został do Europy  przez Ferdynanda de Toledo około 
r.  1559, który tyluń przywiózł do Hiszpauii i Portugalii. 
Rozszerzenie tego zwyczaju nie tylko w tych obu krajach, 
ale w  caldj Europie  opór znalazło. Księża, lekarze, 
książęta , byli najznakomitszymi przeciwnikami tytuniu. 
Sułtan Amurat IV. ogłosił r. 1700 wszystkich poddanych 
swoich, palących ty tuń ,  za zdrajców przeciw osobie swo­
je j .  przeciw prawom i religii. W  Rossyi prlenie tytuniu 
czas długi także surowo było zakazane. W  niektórych 
częściach Szwajcaryi palący lytuń ścigam byli jak najwię­
ksi zbrodniarze i jeszcze r. lGGl nstawy policyjne Berna 
występek ten z cudzoloztwcm równały. Jakób L ,  Salo- 
m m Anglii, sam pisał przeciw temu zwyczajowi. R. 1603 
wydał  swoje sławną bulę na tytnd. W  nidj tytuń nazywa

szkodliwym na o c z y , n o ^  mózg i płuca. Powiada oraz 
między innćmi, że gdyby mu przyszło diabla zaprosić na 
ooiad, teby mu tr -y  potrawy zastawił:  1) W ieprzowinę,
2) sztokfisz z sosem i 3)  fajkę tytuniu na strawność.

Jeden z odzwićmych pałacu Tuilleriów w  P a r y 'n  
ma następujący szczególny rejestr osób g łów nych ,  I tćre  
w  czasie służby jego ów pałac zamieszkały. 1) Napo eon 
B onaparte ,  pićrwszy konzul rzeczy pospoliićj,  potem ce­
sarz Francuzów wprowadził  się dnia 19go lutego r. lłlOO 
z pałacu Gusemburskiego, wyprowadził  się d. 30. maica 
r .  181ł na wyspę Elbę. 2j  Ludwik XVIII .  król Francyl 
i Nawarry wprowadził  się d. 3. maja 1 8 l ł  z Anglii, wy» 
prowadził się d. 19 . marca i d l5  do Bclgijum. 3) Napo­
leon ,  cesar; Francuzów , wprowadził  się dnia 20. marca 
r. 1815 z E lb y ,  wyprowadził  się d. 3. lipca t. r. na w y­
spę S.. Heleny 4) Ludwik X V II I . ,  kroi Francyi i Na­
warry wprowadził się dniu 18. lipca r .  1815 z Belgijum, 
wyprowadził  się d. 10. września 182 ł  —  do grobu. 5)  
Karol X . , król Frai.cyi i N a w a rry , wprowadził  się dnia 
16. września 1824 1 Paaillon M a r ia n ,  w yp i jw adzi ł  się 
d. 29. lipca 1830 do Szkocyi. 6)  Lud paryzki ( towarzy­
stwo rewolucyjne) wprowadził  się d. 29. lipca 1830 z u- 
ł i c y , wyprowadził  się d. 29. sierpnia t. r. uo swoich za­
trudnień. 7) Ludwik Filip, król Francuzów, wprowadził  
się duia 9. sierpnia 1830 z P ala is ro j al.

Sławny filolog Johnson obliczył,  żc język angielski 
składa się z 15,709 wyrazów. Jestlo mieszanina rozmai­
tych języków i jak pożnićjsi filologowie twierdzą,  rnowt 
angielska powstałe ze źródeł 29ciu języttów.

Poeta Lamartine przybył do Marsylii. Dnia nastę­
pnego odprawiła akedemija tamtejsza posiedzenie nadzwy 
czajne,  na klorćm Lamartine czytał. Po  posiedzeniu da­
wano ncztę dla niego.

W  Berlinie, „a teatrze m aryjonetek , dawano 
N i c m ę  z P o r t i c i .  Nic w nićj nie opuszczono, tylko 
—  muzykę.

W  jcdnćnj z prowincyjnych miast F rancy i,  przy 
samym wstępie na scenę, wyświstano nowego aktora. 
Nie zrażony tym aktor wychodzi na przcdsccnę i w te 
do publiczności odzywa się w y r a z y : „M oi p a n o w ie ! 
przebóg 1 jakże złe świstacie, pozwólcie,  a ja was lepićj 
świstać nauczę.1* Poczćui tak zręcznie zaczął wyświsty- 
wać różne sztuki, żc z początku oklasni, a potćm najhu­
czniejsze brawo zabrzmiało po całym teairze. Odtąd 
ile razy wyszedł na scenę ,  nie dano mu g rać ,  lecz mu­
siał swistać.

Na«z modniś w krawacie i fraku eleganckim śmiał­
by się może z chińskiego modnisia , lecz niech pomni o 
tćm , że ón sam w Pekingu gra rolę Policynclla w mary- 
jonetkach- Z resztą trudnoby mu zapewne przyszło ry ­
walizować z chińskim moduisiem. Oto jest ubiór eleganta 
chińskiego: Suknie bardzo szćrokic z najdroższych ma-
teryj h taw alnych;  spodnia suknia bogato około kolan w y­
szywana ; beciki, albo trzewiki z atłasu, na wysokich kor­
kach papićrowych;  wreszcie czapka pięknćj i lekkiej for­
my składa ubiór chińskiego p e tit m aitre . łrrzvtćm ma 
p rzy  sobie kosztowną fajkę z drogićmi przyozdobien.ami, 
pali tytuń z fabryk najsławniejszych w Fokien, nosi złoty 
angielski zegarek najlepszego gatunku, sznurek pereł  v» 
dziórce od guzika, na którym wisi wykłuwaczka do  zę­
b ó w ,  wreszcie wachlarz perfumowany. Przydajmy je ­
szcze do tego mnogą ilość s łużących, palankiny i icL no­
sicieli w jedwabnych szatach, przepyszne meble podług 
najlepszego sm aku ,  a będziemy mieli zupełny obraz m o­
dnego Chińczyka.

Redaktor, Mikółaj M i c L a l e w i c z ,  —  Drukiem Piotra P i l l e r a .
<


